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Zdaie się , iż w k ra iu  do.hrze urządzo
n y m  ., żebractwo pow inno  hydź rzadkim 
wyiątkiera, skutkiem nieprzewidzianych 

imreszczęść, pozbawieniem  wszelkiego spo
so b u  do pracy, nagromadzeniem  n ieu le-  
czonych cierpień fizycznych. Niestety ! 
przewrotność ludzka zrobiła z żebractwa 
stan , o  k tóry  występek i lenistwo w a l
czą z sobą, gdy ieszcze nie m,aią ty le  
podłości lub  zuchwalstwa, aby się puścić 
na  zbrodnie. Gdybyśm y ty lko uważali 
poważną stronę tego obrazu, który przed
stawiają nam  te w yrodzone istoty, ,uara- 
■żfliące się na całą surowość por  ro k u ,  na 
wszelkie poniżenia, w. tęy nadziei, że zd o 
będą wyparcie samym tylko nieszczęśli
wym należoe, .pióro wypadłoby, z, ręku, i 

i przestalibyśmy n a  ża łow aniu  takiego n a 
dużycia: lecz któraż z rzeczy ludzkich  
nie^ ma swoich śmieszności? I .żebracy 

.także ią m ają  , a odkrycie iey czy te ln i
kom, może bydź użytecznem; albowiem 
żebiaey uzywaią niekiedy podeyść dosyć

dziwaeznych, przeciw którym  trzeba  się 
mieć na ostrożności. Jednakże niektóre 
podeyścia wyszukane w brew nayświęt- 
szych praw przyrodzenia, powieść naszą 
zachmurzą. Między sposobami na  iakie 
zdobywaią się żebracy z proffessyi, są ta
kie, przeciw którym dusza się o b u r z a , 
u m y s ł  wierzyć im nie chce.

Prócz wielkiego podzia łu  żebraków 
przypadkow ych, i żebraków z na łogu ; m o
żna ich wszystkich na dwie klassy podzie
lić, na tych którzy żebrzą na ulicy  albo 
p rzy  drzwiach gmachów pub licznych , i 
drugich  którzy zuchwalsi i z ręczn ie js i  
wchodzą do pom ieszkań , zręcznie p ięr-  
wey w kradłszy się do domów i w yw ie
dziawszy się o nazwisku każdego lokato
ra .  Pierwsza klassa iest naylicznieysza, 
n ie  możemy k ro k u  postąpić bez spotka
nia iey członków, nią się w ię c  nayprzód 
zaymieray.

Nadewszystko u  drzwi kościelnych 
horda  żebraków rzuca się na ciebie i szuka 
ia łm użny  po  kieszeniach, ieżeli p rzypad
k iem  sam po nią sięgnąć nie zechcesz. 
.Mieysce iest doskonale 'w y b ran e :  iakże 
przypuścić, że człowiek pobożny odda-



wszy cześć przedw iecznem u, zapom ni e 
m iłosierdziu , które nam  Bóg p o lec ił ia- 
ko naypierw szą cnotę? Jeżeli odm ów i sze- 

■laga u b o g im  przy kościelnym  -progur k tó i  
zechce wierzyć w iego pobożność?

C odziennie prócz tego, roz tua itego rodza- 
iu  obrzędy odbyw ają się w K ościołach: 
śluby , chrzciny., pogrzeby. Jaka g ra tka  
dla zehrakow! oyciec ucieszony u rodze
niem  dziecięcia, czyliż bez lito śc i ' pom i
n ie  tę nieszczęśliwą m atkę., ze drżeniem  
-wyciągającą rękę do niego? a m ło d y  m ał
żonek u lu b io n ą  kochankę prow adzący  
do  ołtarza, iakąż proźbę w tey  chw ili-od
rzucić zdoła? Oszczędność w tym  d n iu  
nieszczęście m ogłaby m u  zrządzić. C zy
li/, syn zapłakany, przyiaeiel w żałobie, 
dziedzic z u łożoną  ranną, będą się ta r -  
igowali z żebrakam i? W takim  przypad
k u  zby t m ocna iest .boleść, lu’b zby t w ie
le  na iey w ydaniu zależy, ażeby zaym o- 
wać się w yrachow aniem , ktoreby iaką o - 
schłość duszy oznaczało-

D rzw i kościelne są więc dla żebraka 
naylepszem  m ieyscem , nayzyskow niey- 
.szem ze wszystkich- Z  jakim/,? więc u p o 
r e m  walczą o nie! iak staraią się o  łaskę za- 
krystyaiia! Lecz nayciekaw szą iest ta  chw i
la  gdy rod z in a  przybyw ająca chrzcić dzie
cię, pochow ać krew nego, lub  zaślubić cór
kę, z pow ozu Wysiada. Spoyrzyy wów
czas n a  te wyciągnięte ręce, na te  sk u 
p ione łachm any! Czy słyszysz te w o ła
nia-. »Pame! nie daw ay m u on iuż dostał! 
Panie! nic da way m u  to  iest u d an y  n b o - 
•gi;—  panie.! day m nie, ia jestem  praw - 
dzi wy ubogi. —  A  człow iek zm ordow a
n y  ty ra  krzykiem , pragnąc* wyrwać, się 
iak nayprędzćy z tego  obm ierzłego tłu m u , 
k tó ry  go  zalrzym uie, rzuea m iędzy n ich  
garść zda w k o w ćy m one ty: w tenczas n a -  
•stępuie pow szechna, wrzawa; m ężczyźni, 
■kobiety, dzieci,, rzucaią się na  z iem ię , 
każdy  chce iak  nayw ięećy. schw ytać, a

przyprowadzeni; do śtbnu zWierzęćÓśei 
pra wie , żebracy wąTbzą z  sobą, mli psy 
Zgłodniałe o p o rzu có n eia d lo .
.  Żebractw o; aby zyskać jałlB użrtę przy 
drzwiach kościelnych, nie potrzebnie sz tu - 
ki;!ecz na u licach ,b u lw arach  i jd aca ch p u 
b licznych, : iakichże sposobów żebrak m u - 
ki używać, ‘•aby w zruszyć p rzechodzących  

' zaiętych in teresam i lub zabawą! ^Zwró
cenie ich  uw agi, iest nayp ierw szą p o 
trz e b ą , iak ichże w ty m  celu sposo
bów ni'e w ynaleźli? Ćży widzisz tego  czło 
w ieka siedzącego na ziem i i okazuiącego 
nogę zapuch łą  od roz ją trzóney  rany? —  
T a  rana, ta  puchlizna, iest dziełem  sztu
k i ,  człow iek rten rach u je  n a  swoie u d an e  
cierpienia. P rzez oczy litość wkrada się 
d o  duszy, a-pew ne jad o w ite  z io ła , pew ne 
gryzące m ieszaniny , k tó rych  skutek  k a
żdego czasu  u su n ąć  m ożna, daią obm ie
rz łą  postać cz ło n k o m  pełn y m  siły  i zd ro 
wia? Coż to z a ie d e n  k tó ry  u p ad ł nagle? 
ciałem  lego  m iotaią 'konw ulsyyne p o 
ruszen ia, w ydaie p rzy tłu m io n e  ięki; n ie 
szczęśliwy! cierpi nayokropnieyszą cho 
ro b ę : iuż go tłu m  otacza, iuż się m n o 
żą dow ody litości, iu ż  pieniądze w p a d a -  
ią  do iego kapelusza.

Nagle człow iek  w m undurze  p o licy an - 
ta , w chodzi w pośród zgrom adzonych i
w o ła  silnym  g ło sem . » A coż W ilhelm ie?
znow u cię sch w ytałem , chcesz w ięc zn o 
w u  póyśdź n a  ra tu sz  a z tam tąd do d o 
m u popraw y? N a pierw szy dźw ięk zna
n ego  m u  g ło s u , p o rw a ł się um ieraiący , 
nag le odzyskał siłę i zm y sły , a w yw ró
ciwszy k ilk u  osłup ia łych  widzów, u c h ro 
n i ł  się ucieczką od d łuższey  z p o licy an - 
tem  rozm ow y.

Boiaźliwsze na pozór, ponieważ powie
dziano im że przez to interessownieyszemi 
się staną, te  dzieci, kładą ci w rękę albo m a
ły  kalendarzyk albo k ilka fiołków, idziesz 
daley, nie zważając na podarunek, a gdy po-



tein żądaią od ciebie zapłaty: niepodobna 
iey; odmowie. Ten rodzay żebractwa, iest. 
zapewne zyskowny,, znam: albowiem chło
pczyka, którego przymusiła matka do tego 
rzemiosła. Uważałem na bulwarze to  dzie
cię, podobała mi się iego poiętnośc: aby ie 
ochronie od1 niebeżpieczney gnuśności; da
wałem mu często zlecenia, które bardzo 
dobrze uskuteczniał. Nagle znikł móy zwy
cza jn y  posłaniec i dopiero po kilku mie
siącach znalazłem go wńeczorem w Luwrze, 
żebrzącego pod pozorem przedaży kwiatów.. 
Zacząłem, gołaiać za to występne lenistwo, 
gdy może- pracować użytecznie. N iestetył 
Kanie,; odpowiedział mi chłopczyk, z ża
lem. porzuciłem rodzay pracy któryś mi wska
zał, lecz m«ia matka chce koniecznie abym. 
żebrał, ib i ie  mnie gdy iey wieczorem trzech, 
franków- nie przyniosę)) Podłość żebraka dro
żę'y opłacona, aniżeli znoie praco wity c b ro — 
botników!

Jest ieszcze inny rodzay żebractwa, które-, 
m u przez czas nieiaki powodziło się w sto— 
lićy, a którem u dopomagała szanowna lub. 
woienna fiżyonomia. Człowiek ubrany w. 
suknię oznaezaiącą dawne dobre mienie, z ła
ską z gałką z ło tą , zbliżał się i- p ro
sił na kawałek chleba. Zapytany, udaw ał 
się za zniszczonego emigranta, za ofiarę swe
go przyw iązania. do sprawy królewskiey.. 
Inny, znowu przybierał postać dawnego żoł
nierza i wyłudzał, pieniądze wspomnieniem 

.bitew na których  się nigdy nieznaydował.
Lecz naysiłnieyśze. natarcie n a . czułość 

ludzką, ponieważ zarazem ,na wyobraźnię, 
serce i żołądek, uderza, iest to, którego u- 
żywa ten  człowiek, z ponurą twarzą-zbliż a. 
iąey się do ciebie i.-.głosem- zmienionym od 
pozorne'y rozpaezy^|ąpwiący, że ni on, ani 
iego dzieci od 24 godzin nie iadły. Dopiero 
co wyszedłeś od Wybornego restauratora, a ie- 
żeli się nie -wzruszysz, będziesz naynieczub? 
*«ynn • z ludziv Jednakże idź ieżeli możesz-

za tym  nowytW.Ugolinem, lub teżieżeli przy.- 
padkiem go spotkasz przez. kilka dni idące 
wciąż po sobie, usłyszysz, że przynaymniey; 
od. miesiąca, iuż nie b ra ł posiłku.

Żebractwo na ulicach lubo zyskowne, ma 
swoie nieprzyiemnośći; i żeby się I’atwie'y, 
zbogacić, niektórzy umyślili żebrać po do 
mach; co ich zmusza do większe'y zręczno *• 
śći, potrzebuie więee'y um ysłowych.zdolno
ści, i naraża na same tylko poniżenie, do< 
którego-żebracy mało przywiązuią wagi i. 
umieią się nań uzbroić zuchwałem grubiiań-, 
stwem,

Zadzwoniono przy drzwiach moich i'cz ło 
wiek w średnim-wieku o d ’stop dógłów  czar
no ubrany z poważną miną wchodzi.— Cze
go Pan żąd a?—-M ó w ić z  Panem na osobno
ści. —  Ciicie'y- pan weysdź i opowiedz przy-- 
czynę swego - przybycia, — Panie iestem 
dawnym „urzędnikiem, niezliczone nieszczę
ścia, niewdzięczność 'rodziny; przyprowadzi
ły  mię dónaycięższego niedostatku. —-Prze
praszam bardźo móy Panie, lecz nie mogę nic* 
dla. W Pana.uczynić,, uday się dó rządu, ia- 
ograniczam moie wsparcie, ma oino stal’d prze
znaczenie. — Przynaym nieyPan kupisz ode> 
mnie małe dziełko, które niedawno wydru
kować kazałem.-.—  Nie McPanie. —  Widzę- 
tęrazi wolisz- Pan stracić swoie pieniądze i~ 
dąc na teatr. — Tak iest, wolę zapłacić za 
widzenie dobrych, niżeli za kupno złych 
dzieł,, i nikt niem a prawa mówić mi niegrze- 
cznośći. Proszę się natychmiast oddalić..

In n y ,,pewno znaydżie przytułek o- 50 >miE 
od stolicy, byle tylko dostał-na . drogę; ten 
znowu potrzebuie na zaczęcie wazney spra
n y . — Nie skończylibyśmy gdybyśm y chcie
li'w ym ieniać w s z y s t k i e  rodzaie żebraków- 
Stolicy. Z&peymiaią że w pewnych dniach 
z g r o m a d ż a i ą  <się na- biesiady, w-których zby
t e k ,  gastronomiczny w całym  blaskn iaśnis^ 
ie. . Jakż# rozmowa ich bydź musi - w e*o- -



%  i*k bawią-śi* 
ra  im podatek ópłacd.

Może we wszystkichydołicaeh Europy, że
bractwo iednakową c e c h ę ,  nosi na sobie,
W szystkie prawie' rysy skreślone przez au
tora Paryzkiego i do żebraków Warszawy
zastosować s i ę  dadzą. Lecz dodać powin
niśmy, te kobiety z dziećmi na wpółobnazo- 
nemi, w ostrey porze aimowćy po iibcach 
chodzące, które sanie wzywaiąc litości, nie 
maią ie'y n a d ' biednemi ofiarami wiszącemi 
przy ich piersiach i zapewne ginącemi od 
z i m n a :  mówią nawet, ze zepsucie do tego
stopnia' się posuwa, iz nie maiąć własnych,
n a y m u i ą  dzieci od innych kobiet, dla ob
noszenia ich iw mieście; "tę ^dziewczy
n ę ,  która przy wniyściu do Saskiego ogro
du, natręćW em  swoim przymuszała do rzu
cania ićy wsparcia, gdy przechodzący z o- 
burzeniem widzieli, iedną istotę mogącą za
rabiać 1 sobie na ' życie, oddaną próżniactwu i 
zepsuciu; t y cli nareście chromych z Ulicy Mio- 
dowey tak znanych ż żuchwilości i natręctwa.

■Ani autor artykułu francuzkiego, ani mV, 
umiószczaiąc iego uwagi, nie mamy na celu, 
osthdt.ania serc tkliwych na nędzę ludzko
ści, odstręczania ich ód wsparcia biednych. 
Trzeba działać iak sprawiedliwość boska i 
l u d z k a ,  która woli ocalić stu winowayców, 
niżeli iednego niewinnego ukarać: lepie'y ze 
10 ..ostanie niepotrzebnie wsparcie, niźli że
b y  ie’den prawdziwy ubogi odszedł bez niego.

Celem tego artykułu  iest zwrócenie uwa
gi, na rOzstrópny podział dohrodzioystw, na 
obmyślenie środków i<inslytucyi, k toreby 
usunęły 7/przed oezu naszych, nie widok nę
dzy, bo ta świętą i  szanowną iest zawsze, 
lecz- widok -zepsucia vp«diaabi«oia • natury 
hrdzkiey-

. ę Tl.
Uwagi nad tfol-śyhą , ,]>irzez Huberta La u -  . 

vergno lekarza m ary nar hi, w tulońskim  , 
porcie.

(pokończenie.}

P rzy iaźn  K orsykanina nie iest bynay— 
m n iey  przeday ną: chociażby go uprzey- 
liiość m ożnego otaczała Samemi rosko- 
szami, n ie tięzyn iłby  k ro k u , aby na n*e 
zasłużyć, —w Jed n ak o w o ż, n iesłuszn ie- 
by  przypisyw ano dowody poświęcenia się, 
k tóre, nam  historya ich p rzedstaw ia, u - 
czuciom  czystey przyieźni 'głęboko w ich 
sercach w yrytym . Czy dam y w iarę , ze 
te uch czyny bohaterstw a i ludzkości ró 
wnież z próżności p o ch o d zą1? Korsyka
n in  powie z dum ą: ten  a  ten człow iek 
Winien m i życie, narażałem  się d b  inim- 
gón Chce on  wyższość swoię okazać. —  
Zniesie stale wszystkie pociski losu, n a 
w et sam o ubóstw o, byleby ty lko  o tem  
nie w iedz iano , lu b  byleby ..rozum ia do ,y-e 
zdolny  iest walczyć z  nieszczęściem- 
p . S ain t-R om an  zosta ł m ianow any P od- 
prefektem  w Vico, p rzy b y ł on do pob li- 
s k i e y  gm iny w ieczo rem , w którey m u -1 
s ia ł żądać przew odnika do no.cne'y po
dróży: pasterz w sierm iędze oświadcza 
żę go przeprow adzi, nie m ożna w ysła
wić iaką staranność dla niego -okazywał. 
Stanąw szy w Vico, podróżny daie a n u  
przyzw oite w ynagrodzenie; pasterz ■ ztzi- 
m ną krw ią nie przyym uie go i zap y tu - 
i e ’ Się, czyli w e  F rańcy i potrzeba opła* 
płacać ’tak m ałe ■przysługi? P- S a in t- 
lloni.ui wątpiąc, aby m ógł przeprzeć u -
pór tego człow ieka, któregouza nieszczę-
śtiwiego .poczytał, u ż y ł w ybiegu. »Po- 
n iew aż, rzek ł do n iego, nieeheesz .przy- 
iąć odem nie pieniędzy , weź p rzynąy- 
m niey  p o rtre t tvvolegb ro d a k a .» Po  
ceem w sunął ,w  rękę, pasterza .ośm iofran- 
kovy J f , ; - P a s t e r z  o b e y r z a ł^ o  *



rzek ł-. Przyymuię twoy p o d a ru n e k , lecz 
p r o s z ę  c i ę  przyymiy odem nie podobną
pamiątkę. ,K—  Pamiątką tą była sztuka 
m onety  w-yrównywaiącą w wartości pie
niądzowi, który m a  dał podprefekt. — - 
Nie lada człowiek zdobędzie się na p o 
dobne czyny; nie zadziwiło to  bynay-  
m nićy  Pana Suint- liom aus, m ianow ał go 
radcą w podp.refektur.ze, i n ie  zawiódł 
się na sw oim  wyborz.ft»

Korsykanin iest wielkim postrzega- 
częm: poznanie serca ludzkiego iest dLa 
n iego nauką  pochodzącą prawie z in 
s tynktu ; widzimy go w nayweselszem to 
warzystwie g rzeczn y m , lecz z im nym  : 
szuka samotności, aby sam z sobą prze
stawał; nie by wa on zuchw ały  ani przed- 
s iębierczy, chyba ze go- do tego zmusza 
zemsta , chwała, lub maiątek. Pom im o 
Wielkiey d u m y ,  Korsykanin  wie dobrze, 
Że nie m ógł i nie może mieć znaczenia \v 
rzedżie m ocars tw ; a przecież, podobny 
babilońskim  żydom, zawsze m u się m a
rzy  , że uyrzy  niepodległość o jczyzny .;  
dopóki szanować będą jego obyczaje i ,.u- 
brór, te wieczne zasady iego niewykształ,

. cepia. Biada cudzoziem cow i, _ któęyby 
Łekęe ważąc krąidwe zw ycza ie , .śmiał 
n iem i pogardzać na korsykańskjćy-zuoui.
s tałby się wkrótce o tiarą svvpiey p łp- 
chości.

Wyspiarze ci odmawiają pięknego n a 
zwiska Korsykanina tem u, k tóry polubi
wszy pożyteczne nowości, śmiał ich u ży 
wać nawet na łoriie swoiey rodziny; sama 
ty lko  śmierć tego m niem anego reform a
to ra  m ogłaby  zaspokoić ■ tysiące glosdyv 
powstających , aby go oddać .na povy.sz?- 
«.hną zemstę. Woienny. Kommissarz z ro 
d zo n y  W  Korsyce , udaje się do niey na 
Starość, i tam  w ustron iu  używa spo
k o jn i e  darów nabytego m a ją tk u ;  osia
da W: Pmstelica, w po łożen iu  przyjaznćm, 
jtaCŁ .shąty  iego. są b a rd f  am  ędjzoe.

missar® każe budow ać dom sredniey 0- 
kazałości, niedaleko mieyscą w. którem u -  
rodz ił  się s ławny Pozzo di Borgo. D o 
póki robo tn icy  maią co do czyriienin, za
sypiała niechęć, lecz zaled wie u k o ńczono  
p ra c ę , zaraz ‘yyfcściciei odpiera bez im ien
ny  ro zk az ,  aby swóy dom  opuścił lub 
sio z krą i u  wynosił; nazaiutrz przestraszony 
bagnetami, m usi opuścić swóy maiątek , 
rodzinę , i przenieść się do Ajaccio. Nid 
tyle wstrętu  okazuią dla rodaka, przy ja
ciela wynalazków tchnących ludzkością, 
j l e , chociaż późnie'y, dla cudzoziemca, 
k tórego całą zbrodnią  iest to, że przeniósł 
swoie tale,nta na  g ru n t  Korsyki, Jc/eli 
bogaty  właściciel sprowadzi dla siebią 
agronoma z Francyi, dla upiększenia i 
zbogąęenią swoich ogrodow;zaledwle koń
czy budować okązałą altanę, zaraz ią za
zdrośni popsuią. N ie  przestają sprawcy 
tęgo spustoszenia na te'y n iegodziw osci, 
ie.cz au to r tego w y n a lazk u ,  odbiera po
strzeżenie, żeiezli nazaiutrz będzie ieszęze 
W Korąyęe o wschodzie słońca*, utraci / y - 
ęje pod .sztyletepi.

Jeżeli Korsykanie brzydzą się sz tuka- 
mij przyczyniaiącemi się do szczęścia ludz
kiego , n iepodobna wyrazić iaką tch n ą  
zawjścią dla nieszczęśliwego, który zm iii  
szony przez okoliczności, prosi o p rzy
tu łek  w ich kra iu . W iadom e śą stówa 
Seneki o Korsykanach wyrzeęzone, za 
pom niano  o nich; lecz tułaiący . się Gre
cy, którzy oddaleni od swoie'y poni/.oney 
o j c z y z n y , przybyli do Korsyki błagaóą# 
schronienia , sąleszcze do dziś dnia p rzed
m iotem  nayczafnjeyszey^ zazdrości. - ■ 
Jakież pióro zdoja  skreślić niesprawie
d liw e 'ździerstwa, ink ich doznali ci zacni 
tułacze, od ludu ,  k tórem u odebrali n ieu- 
praWną i opuszczoną z iem ię , i k tórem u
z nienaruszoną przyiaznią, prz,yniesli k o 
rzyści uobyczaienia! Mieszkancy^Garghe-



sy, osiedli od dawna naw yspie, a przecież 
nie są Korsykanami, muszą oni konie
cznie trzymać się obronnie, aby u cli ro 
nić swoie. obfite plony, swoie pastwiska i 
siedziby ,. przed napaścią- Korsykanów. 
Osobiste przyczyny chciwości lub. zwią?- 
ik u ,  stały się niekiedy pawodermdia m ie
szka ńeów gmiUi przyległych do weyśeia 
% niem i w śluby małżeńskie , lecą ten  
Święty związek, skoiarzony przez córki 
które ich bynaymniey nie obchodzą, nie 
bywa nigdy trw ały , a,dom ow e w oyny i: 
zemsta, rozdzierała bez przerwy oyczyznę. 
Potrzeb? nader ważnych przyczyn., aby 
Korsykanin, zezwolił na zaślubienie swe
go syna lub córki z Grekami ©arghezy: co. 
iest tak pewną rzeczą, że ci sami tułacze, 
od czasu, gdy w. tym  kraiu osiedli , za
chow ują ieszcze rysy charakterystyczne 
swoiego n a ro d u .. Połączenie.rod u, zwy
kle zdarząiąęe się, gdzie handel iest ogól
ną  spraw ą, nie po w io d ło się  w Korsyce 
z  Grekami, których fizyczna budowa cia
ła  daie naylepsze wyobrażenie odoskona-. 
łosci pierwiastkowego kształtu człowieka? 
N iech , nasi czytelnicy poznają, z tey, nie-, 
chęci , iak niepokonana musi bydź ich 
nienawiść k u , tem p , w szystk iem u,co  nie 
iest kraiowem ..

Nie pogardzają w. prawdzie, zupełnie- 
nauką w Korsyce, szcz.ególniey, p raw ni-- 
C,y i mieszkańcy głębi w yspy,.  posiadają, 
wiadomość historyi dąw.ney i,łacińskiego, 
ięzyka,, lęcz- ponieważ, ta, umiejętności są , 
na stopie,,^ną., iąkięy stały, przed trzema 
więkami, nie mogły, przeto działać na ich, 
w y p rażen ia ,, na :ic h ,obrzydłe przesądy 
» : godnę,? śmiechu .zabobony..

Powjedzio.ne'nt,.iesh.że, ludność Rorsy-. 
ki nie odpowiada rozległości kraiu, przy-_ 
pisywano , to ,  dąwnieyszym . w aynom  z 
Genueńczykami p  lecz rapportą śmieriel-. 
^pści od lat dziesięciu składane, przeko-- 
ą y w a ią n a s , ż« ta przyczyna iest m y lna ,

albowiem? corocznie' w iększa,, liczba, iest 
zmarłych aniżeli, urodzonych, c ó p o c h o -  
dzi z. zaniedbanego -szczepienia? ospy i? 
brakuj zdrowych pomieszkam i- środków? 
lekarskich.

W ewnętrzne przeczucie zdaie się mó?- 
wl.o do przyjaciela ludzkości podróżują
cego. w tym. kraiu,, że rozszerzona, o— 
świata? na tych? górach, nadała by no-- 
wą dzielność, duszy tych  dzikichy- wy-, 
spiarzy ;- cnotom  k tóre-przez instynkt- 
rozwiaią, nadałaby polor, cywili zacyi, wy -  
korzeniłaby, ich, starożytne przesądy,, 
które dla tego tylko przykremi są dla nas,, 
że .są . nazbyt stare dla nowego, świa-.

M 1/tv '

Życie prawdziwego • Korsykanina , iest 
ciągłą przesadą cnot i występków. W.po? 
spolitych interessaeh-społeczeństwa, iego 
m oralne postanowienia., są, prawie, za? 
wsze w iedney. chwili powzięte, i zależą 
od nagłego > wrażenia, którego doznaie. 
0>wyl w których ustach brzmią zawsze 
wyrazy miłości ludzi i przyiaźni, p rzyy- 
dżcie na te góry, zapatrywać się na szózyt- 
n y  obrazgoscinności, nie znaydziecie rów? 
nego? mu* na całey ziemi:- należy, go 
wgrzebywać' z tych starych czasów, w. 
których iak m ówiono, ciemność i p rostoc
i e ,  . były iedyną posiadłością lu d z i . .

m,
Nowy sposób odbywania podróży.

Jeszcze iedna■ pustota angielskal N ie
dawno powóz w- nowym,- rodzaiu udaiąe 
się z Bristol*? do L o n d y n u , przeieżdżał 
przez Reading. Składał się z letkiego 
wozu- na 4 ko łach , ciągnionego przez 
dwa latawce , i w  którym- znaydowało 
się trzech podróżnych. Pierwszy lata- 
wdec m iał 20 stop wysokością był z m u- 
szlinu i okryty papierem malowanym-.-—



'•Wzniósł się p o n a d  ziemię na 176,(stóp. 
Latawiec steruiący, k tóry  się z n a jd o w a ł 

'nad nim , b y ł w ley samey odleg łości, 
deden i  drugi oddzielnie b y ły  do pow o
zu  zaprzężone sznuram i średnicy g ru b o 
ści: s z n u r e k  Od la taw ca stecuiącego, p rze
ł o ż o n y  był. przez d rug i, tak , że zadegopo- 
ciągnięciem  m ożna b y ło  w znosić się po 
nad  różne przeszkody, iako to drzewa, b u 
d y n k i, dzw onnice etc, znayÓuiące się k o 
ło  drogi.

P od  pow ozem  przygotow ano aparat s łu 
żący do zw iiania i popuszczania sznurów  
p o d łu g  w oli. POWÓZ iechał na kszta łt le
k ty k i w Bath. D w ay obyw atele z R ea
d ing  iechali za n im  k o n n o , lecz aby 
m u  zrównać m u sie li ciągle iechać ga
lopem . W łaściciel zapew nił, że nie raz 
po  20 mil angielskich na  godzinę u jeż
d ża ł. Kościół znaduiący się p rzy  d ro 
dze, zatrzym ał ich na chw ilę. Sześciu 
ludzi odw iązało  sznurk i , i ok rąży ło  
dzw onnicę, lecz zaledw ie n ie Upadli, tak  
w ielka b y ła  m oc lataw ca. W krótce p o  
t e m , powóz w yruszy ł daley, a za n im  w szy
stkie kon ie  i ekw ipaże , lecz tak dalece 
ich  w yprzedził;, że go  nie m ożna b y ło  
dogonić.

IV.

R a d a  m ężom  iakim sposobem mogą ży- 
skać m iłość zon swoich.

Każdy mąż k tó ry  Usiłuie pozyskać 
s e r c e  ż o n y , m oże bydź p ew ien , że d o 
pnie Swoiego celu. N ie trzeba m ieć dla 
n iey  Oprzeym ości służebney , lecz zaufać 
iey cnotom , delikatności, w ykazyw ać ie'y 
dobre przym ioty, oddaw ać im  spraw ie
dliwość, a szcżególnie'y przekonać i%, że 
nad  wszystko należy przekładać p rży - 
stoyność, że naycblubnieySzą zaletą dla 
iey płeb iest łagodność, przyiem ność, ro z 

tro p n a  baczność na siebie samą, to n  słoli
k i ćy i n iew innćy  p rosto ty . N ie m n ie m a j
m y, ż# te m ądre 'rady  dawać potrzeba to
nem  pedan tycznym , k tó ry  -prędzey do 
ich  odrzucenia aniżeli do p rzy ięcia  
sk łonić m o że . N ie, m iło ś ć  iest dow ci
pn a , lu b o  nie szuka dowcipu--, śtósow ne 
Okoliczności do podania użytecznych  pra
w ideł, same się nastręczą; tak podane 
Wzrastają i ow oc przynoszą. Mężowie! 
o to ż  iest w ładza -i szczęście, k tóre sobie 
sami tw orzycie.

V.

Nowe D zieło .

N auka budownictwa prak tyczn ego , czyli 
Doręcznik dla buduiących, obeym uiący nay- 
łatw ieysze sposoby wyrachowania z dokła
dnością ilości materyałów potrzebnych do 
Stawiania ‘różnych budowli i szczegółow e o- 
pisanie wszelkich prawideł iakie w wykona
niu takowćy iak nays'eisle'y zachowywać po
trzeba, zebrańe i ułożone w dwóch częściach 
przez M. RougeVP. K. J. i W W P. Warszawa. 
Nakładem i drukiem Zawadzkiego i  Węckie- 

:go. Cena Zip: 6gr:20 . 1827 r.
Oświadcza autor w  przedmowie , że nie  

m ała iest trudność obrachowania kosztów  
budowli, gdy nawet osoby z urzędu ich sta
wianiem trudniące się, w tym  względzie nie- 
zgadzaią się z sobą ; że ta niedogodność na
razić może na straty i  zawód., rząd sffia, 
a mianowicie prywatnych, gdy rozpoćząwszy 
budow lę, zawiedzeni wraćhnbach n ie  maią 
funduszU do iey  ukończenia.

Zaiął się autóf Z tego pótrodU-, u -  
łożen iem  takowego wyrachowania, wżią- 
sży za wzór Gillego, K’riesta-, i Riedla'; —  
Starał się oznaczyć lak ńaydokładm ćy  
ilość m ateryałów potrzebnych., które



jpołnnożywszy przez mieyscową cenę, k o 
szta łatwo obrachować można. —<-W d ru 
gi ey części dzieła, opisuie roboty wyko
nywane. w czasie budowli z wyrażeniem 
środków ostrożności jakich używać po 
trzeba, aby ta robota 'łączyła moc trw a
łość i wygodę. —  Wyrazy techniczne 
brał z dzieła X . Sierakowskiego o Archi
tekturze, i z pospolitego użycia , których 
objaśnienie na początku dzieła umieścił.

VI.

A N E G D O T A .
Oto iest świeża anegdota, z któreyby 

można ładną Komedyo-Operę ułożyć.
Pewien m łody człowiek zalecaiący się 

dowcipem, nadżieią i licznemi miłostka
mi, zakochał Się mocno, w przyiemne'y 
wdowie w T u luz ie ,  I która i eg o hołdy 
iaWnie przyiąć raczyła. Całe miasto po
chwalało tak dobrany związek. Lecz 
niestety! Naydłuższa miłość ma tylko 
iedną swoie jutrzenkę. P łochy  m ło 
dzieniec w krótce zdradził kochankę, 
i w  krótkim czasie złożył ho łd  dwóm 
ryw alkom , które opuszczoną wdowę' 
wszędzie starały się poniżyć. T  ryum f 
ich nie trw ał długo. Młodzieniec ró
wnie gracz namiętny iak niestały 
kochanek, 'wpadł wkrótce Av Wielki k ło- 
pót i miał bydź aresztow anym 'za dług 
100 luidorów. Jak mocną iest m i
łość gdy pustki w kieszeni! Powra
ca do swoie'y dawne'y przyiaciołki, wy'- 
zUaie swoie b łędy , skłania ią do uwie
rzenia iego żalowi, obudzą w nie'y litość 
nad iego nieszczęściem: a długi zostały 
zapłacone: kobiety są wszędzie tak dobre, 
tak wspaniałomyślne! Wdowa żądała tyl
ko ofiary m iniatur swoich dwóch rywa
lek. Uzbroiona niemi, kazała ie zawie
sić na szyi publicznemu wywołaczowi, i

za dobrą zapłatę rozkazała m u wołać pod 
oknami tych dam: »Kto chce kupić dwie 
miniatury ładnych kobiet! ustąpię iednę 
za szal kaszmirowy, a drugą za sobo
lowe fu tro .» Wiedziano, że tym damom 
ofiarowano te dwa przedmioty. Można 
sobie wyobrazić ich podziwienie ipostrach. 
Domyślaiąc się, kto im taką psotę w yrzą
dził, biegną do swoie'y o f ia ry , lecz ta 
dumna i nieprzebłagana nie chce od
dać miniatur, tylko za opłatą 50 luido
rów od każdey. Gniewała się , powsta
łą na tak wysoką cenę, lecz nieszczęśli
we wołanie powtarzane na ulicy, znie
wala ie przystać na wszystko. Tak 
Więc z dowcipem i lekką zemstą, zręczna 
kobieta odzyskała i swego kochanka i 
swoie pieniądze.

VII.
P A R  Y Ż.

W  Paryżu między grami towarzyskie- 
mi, nayraodnieysza iest gra tysiąc walców 
składaiąca się z 32 kart: na każde'y z 
nichznayduie  się kilka not muzycznych. 
Układaiąc iedne po drugich, król, dama, 
Walet, as, dziesiątka, dziewiątka, ósemka, 
i  siódemka, bez względu na kolor, tw o 
rzyć można nieskończoną liczbę walców.

Na suknie balowe kolor żółty i niebieski 
•iest paUuiąoy. Kapelusze małe, zwane >a la 
Sicilienne są naypiękńieyszym ubraniem i 
walczą o pierwszeństwo z turbanami i bere
tami.

Robią bransoletki złożone z kółek ema
liowych, a na każdera wymalowany iest 
ieden Król francuski. Tyra sposobem 
młody uczeń, może się nauczyć historyi 
swego krain, na r ę k u  pięknćy kobie ty.


